
Nr. 32. Rocznik XIV
Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Kedakcya:
przy'ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i JEkspe- 
dyeya:

pizy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

r
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reiattor oäjowiedzialiiy: Wtorek, 1O lutego 1885. 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Pizmia.
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein & Vogler:

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place de la Bourse o.

Poznań, 9 lutego.
^Katastrofa sudańska; chwilowe wstrzymanie się 
dyplomacyi od robót; energiczne postanowieniu 
rządu angielskiego; smutne horoskopy stawiane 
przez prasę niemiecką jenerałowi .Wolseley; szla­
chetne zachowanie się Francyi; wielki apetyt Włoch 
na nowe nabytki terytoryalne ; koziołki dyplomaty­
czne p. Manciniego; sobotom obrady Izby deputo­
wanych nad kwestyą porozumienia się Wioch z 
Anglią; konferencja ministrów włoskich z ambasa­
dorem angielskim; wyprawa włoska do Sudanu i 
zajęcie portu Massowy. — Walki na teatrze wo­

jennym w Chinach i Tonkinie.)
Katastrofa cliartumska w tym stopniu 

dominuje nad ogôlném położeniem polity- 
çzném, że dyplomacya europejska, uzna- 
ja.e doniosłość wypadków, rozgrywających 
s ę w Sudanie, czeka na ostateczny ich 
wynik, ażeby rozpocząć na nowo wstrzy­
mane w téj chwili działanie. Tak w Ber­
linie, jak w Wiedniu, Petersburgu, Kwi- 
rynale, a nawet w Ćarogrodzie i Kairze 
zwrócone mają oczy na Londyn, patrząc, 
jaka tam zapadnie decyzya, czy W. Bry­
tania będzie kapitulowała przed zbrojne- 
mi siłami fałszywego proroka, czy też 
rozpocznie z nim walkę na życie i śmierć. 
Wśród tego ogólnego wyczekiwania upo­
korzona chwilowo Anglia poczyna dźwi­
gać się z pogromu sudańskjpgo, a gabinet 
p. Gladstoua, idąc za sem opinii pu­
blicznej, nawołującym do energicznej ak- 
cyi, na ważne zdobywa się postanowienia. 
Urzędowy komunikat, przesłany do gazet 
angielskich, opiewa, że rząd pozostawia 
jenerałowi Wolseleyowi nieograniczoną 
wolność działania i daje mu to zapewnie­
nie, że może liczyć na bezwarunkowe po­
parcie bez różnicy, czy zażąda przesłania 
sobie wojsk do Suakimu, lub Berberu, 
czy też poda rządowi sposób, w jaki ta 
pomoc ma mu być udzieloną. Komunikat 
kończy się tćm, że jenerał Wolseley uczy­
ni wszystko, ażeby oswobodzić Gord^y. 
z rąk nieprzyjaciela,- jeżeli jeszcze jest 
przy życiu. Według drugiego telegramu, 
osnutego na wiadomości „Observera,“ o- 
trzymał Wolseley na spe.cyalne swe za­
pytanie w Londynie odpowiedź z rozka­
zem, ażeby na przypadek śmierci Gordo­
na dopóty nie ustawał w walce, dopóki 
nie zgniecie powstania. — Wojskowe pi­
sma niemieckie, roztrząsając położenie ar­
mii angielskiéj w Sudanie i ostatnie po­
stanowienia rządu angielskiego, bardzo 
smutne stawiają horoskopy jenerałowi 
Wolseleyowi. Dowódzca wyprawy sudań- 
skiéj — tak kombinują w Berlinie — jest 
tak samo wskazany na własną pomoc, 
jak kiedyś wódz rzymski, Varus, w le- 
sie tcutoburgskim. Wolseley ma wpra­
wdzie komunikacyą telegraficzną z Lon­
dynem, ale ta mu nic nie pomoże. Gdy­
by rząd angielski, jak to miał początko­
wo zamiar, był zbudował koléj z Suaki­
mu do Berberu, to w tym razie mogłaby 
być mowa o rychłćm przybyciu posiłków 
na teatr wojenny, ale dziś, zanim Angli­
cy nową zorganizują wyprawę, nie ma 
najmniejszej nadziei, iżby jenerał Wol­
seley mógł jakąkolwiek rozpocząć akcyą. — 
W Berlinie skazują tedy Wolseleya i 
jego armią na niechybną śmierć. —Wę 
.Francyi obudziło się wrodzone Francu­
zom szlachetne uczucie — niemal cała prasa 
francuska roztrząsa z godnością smutne 
położenie Anglików i wyraża im współ- 
uezucie z tego powodu. — Włochy, czy to 
zawarły już dawniej układ z Anglią 
(. prawa ta dotąd niewyjaśniona), czy też 
ofiarując jéj dzisiaj swą pomoc w nie­
szczęściu, sposobią się na gwałt do ko­
rzystania z nadarzającej się sposobności, 
by wielkie poczynić nabytki terytoryal­
ne. Dziennik „Esercito“ dowiaduje się, 
że przeznaczona do Sudanu wyprawa 
włoska liczyć będzie 15,000 ludzi, wyru­
szy w ciągu dni 20 a rozpocznie akcyą, 
wziąwszy za podstawę operacyjną Mas- 
sowę i Suakirn. Anglia — pisze 
„Opinione“ —• nie zażądała dotąd for­
malnie od Włoch udziału w wyprawie 
egipskiéj ; pomiędzy Mancinim a angiel­
skim ambasadorem Lumley toczą się do 
téj chwili rokowania. — Jak donosi w téj 
chwili telegram z Rzymu, zajął na dniu 
5 bm. admirał włoski Caimi port Masso- 
wę, wysadziwszy wojska na ląd i nie na­
potkawszy na żaden opór ; wedle ajencyi 
„Stefaniego“ mieli nawet krajowcy po­
witać radośnie Włochów ; i tym razem 
zaprotestowały władze egipskie przeciw 
ckupacyi wloskiéj. Włochy przystępują 
jednak do akcyi z wielką trwogą ; pan 
Mancini wyprawia z tego powodu istne 
koziołki dyplomatyczne. Jak sama do­
nosi ajeneya „Stefaniego,“ polecił on am­
basadorowi br. Corti w Ćarogrodzie, a- 
żeby zrzekł się żądanego urlopu, by świat 
nie sądził, że pomiędzy Włochami a Portą 
ustały już dawniejsze dobre stosunki.

P. Mancini chyba zapomina, że Porta od 
dawna już protestuje przeciw nieupra­
wnionym pretensyom Włochów, że nawet 
wysłała w tym celu notę do mocarstw. 
Włoski minister spraw zagranicznych 
otrzeźwiał zapewne nieco, gdy go w so­
botę. zainterpelował w izbie deputowa­
nych p. Crispí i zażądał wyjaśnienia, ja­
kie Włochy zajmą teraz stanowisko po 
upadku Chartumu. Był to orzech nie do 
zgryzienia, p. Mancini zadął tedy znów 
w trąbę godności narodowej, dobra kraju 
i oświadczył, że dotąd rząd nie otrzymał 
urzędowych wiadomości z Sudanu, a co 
się tyczy porozumienia angielsko-włoskie- 
go, odesłał ciekawego interpelanta do 
dawniejszych swycli wyjaśnień, jakie był 
dał (czyli raczej nie dał) w tym wzglę­
dzie. P. Crispí, jako dobry patryota, nie 
żądał nic więcej od ministra, oświadczając, 
że nie upiera się przy swój interpelacyi. 
I deputowany Comin cofnął swe zapyta­
nie a p. Mussi zauważył, że całą odpo­
wiedzialność pozostawia rządowi. Man­
cini odetchnął i uznając szlachetne za­
chowanie się interpelantów, zapewniał 
Izbę, że interesa kraju i godność jego 
będą mu zawsze gwiazdą przewodnią w 
działaniu. Na tém skończyła się ta ko- 
medya parlamentarna. P. Mancini, opu­
ściwszy Izbę, rozpoczął natychmiast kon- 
ferencyą z prezesem gabinetu, p. Depre- 
tisem, a potem zaraz przyjmował u siebie 
ambasadora angielskiego.

Po tém ogólném nakreśleniu chwilo­
wej sytuacyi, stworzonej katastrofą su- 
dańską, podajemy kilka tylko co cie­
kawszych szczegółów, dotyczących wypra­
wy pułkownika Wilsona do Chartumu. 
Wyruszył on z Metammeh dnia 24 sty­
cznia. Z téj miejscowości dotrzeć można 
do Chartumu w ciągu 38 godzin. Gdy 
Wilson zbliżył się . na parowcu pod mia­
sto, zastał je zajęte przez niezliczone rze­
sze Arabów; ztąd wywnioskował, że za­
jęcie nastąpić musiało pomiędzy 24 a 26 
stycznia. Pogłoska, jakoby miasto od 
miesiąca było w ręku mahdiego i jakoby 
tenże, mając pieczęcie Gordona i chcąc 
dostać w sidła Anglików, napisał do 
Wolseleya, że Gordon trzymać się może 
jeszcze cztery lata — zdaje się być tylko 
wymysłem. Wilson rozpoczął odwrót, nie 
dowiedziawszy się o losie Gordona. 
Statki jego rozbiły się około wyspy nilo­
wej Tuta, na której Wilson z załogą całą 
zdołał się obwarować i uchronić od usta­
wicznych pocisków ognia nieprzyjaciel­
skiego. Jeden z jego łudzi zdołał dopły­
nąć do brzegu i niepostrzeżony zaniósł 
wiadomość do Metammeh i Korti. We­
dług innej wersyi wysłał Wilson łódź, 
która przybyła szczęśliwie na miejsce z 
wiadomością o upadku Chartumu i osa­
czeniu oddziału angielskiego na Nilu. 
Arabowie obsadzili już podobno Metammeh 
i powitali wiadomość o wzięciu Chartumu 
salwami. Wszystkie plemiona, które były 
na pozór przychylne Anglii, przeszły pod 
sztandar mahdiego. W Halifiel posiadają 
powstańcy 4 działa Kruppa, z których 
utrzymywali zabójczy ogień przeciw pa­
rowcom angielskim ; taki sam ogień utrzy­
mywany był przeciw statkom z Modur- 
man. Wedle ostatniej depeszy, którą w 
téj chwili odbieramy, ma Wolseley na­
dzieję, że Wilson wraz z załogą ocalał 
i znajduje się w bezpiecznym odwrocie. Jaki 
los spotkał Gordona, nie umie Wolseley 
powiedzieć, Anglia wysyła do Sudanu 
8 tysięcy nowych posiłków pod jenerałem 
Newdegates. j

Na teatrze wojennym w Chinach i Ton­
kinie rozpoczęły się na dobre walki. 
W nocy z 31 stycznia na 1 lutego ude­
rzyli Chińczycy w sile 2000 na nowe 
pozycye Francuzów, ale zostali odparci 
z stratą 200 zabitych, pomiędzy którymi 
znajdował się europejski oficer (Anglik) 
i kilku mandarynów. Francuzi mieli tylko 
jednego zabitego i jednego rannego. Od 
dnia 25 stycznia do 1 lutego wynoszą 
straty Chińczyków 700 zabitych i ran­
nych. _ Tak opiewa depesza admirała 
Courbeta. W dniu 5 bm. stoczył walkę 
z Chińczykami jenerał Briere. Wojsko 
francuskie uderzyło na obwarowany obóz 
nieprzyjaciela przed południem; marsz byt 
trudny; najprzód mgła a pntém deszcz 
tamował pochód, mimo to jeszcze pized 
zapadnięciem nocy zdobyli Francuzi cztery 
linie obronne, opierające się na-.10 oko‘ 
pach. Namioty, zapasy prochu i ^y^no- 
ści, stały się łupem zwycięzcy. Wojsko 
francuskie pokonało wszystkie trudności, 
biło się po bohatersku; nieprzyjaciel sta­
wiał opór energiczny; złamały S° m1' 
limetrowe baterye francuskie. Walkę tę 
stoczono pod Dongsong. Chińczycy coiają 
się na t. w. drodze mandarynów; Fran­

cuzi oddaleni są na dwie mile marszu od 
Laugson; iść nie mogą dalej, gdyż zmu­
szeni są odpocząć i.zaopatrzyć się w ży­
wność. Straty Francuzów są bardzo małe. 
Tak brzmi depesza jenerała Brićre, wy­
słana do Paryża z Dongsong na dniu 6 
bm. — Chińczycy biją' się dzielnie, jak to 
przyznają sami Francuzi; dyscyplinę swą 
wojskową i organizacyą dzisiejszej swój 
armii zawdzięczają Chińczycy jenerałowi 
Gordonowi, który lmwil dtngo w Chinach 
i zdołał żołnierzy chińskich uatclinąć du­
chem wojennym.

Dwa wnioski.
Donoszą nam drogą telegraficzną z 

Berlina, że centrum katolickie poparte 
przez Polaków, ponowiło swe dawniej­
sze wnioski, i to:

1) wniosek, żądający wolności spra­
wowania Sakramentów św. i odpra­
wiania mszy św.

2) wniosek żądający zniesienia usta­
wy obrocznej w archidyecezyi gnie­
źnieńskiej.

Pod wnioskiem podpisani są posło­
wie polscy, którzy przy tśj sposobno­
ści przedstawią cały ogrom niedoli, w 
jakiej się arcliidyecezye nasze znajdują.

Arcypasterz od lat 11 rozłączony 
od swej stolicy i od swej trzody.

Dwudziestu księży pod grozą ba- 
nicyi.

Czternastu skazanych na ciężkie 
kary.

Wielu ściganych i prześladowanych 
za to, że się odważyli zamieszkać na 
probostwie, lub że ŹfcAr wydzierżawił 
plebanią krewnym księdza, niosącego 
duchowną pociechę osieroconym para­
fiom.

Sto ośmdziesiąt parafii z przeszło 
300,000 dusz bez pasterza.

Siedm kościołów parafialnych w po­
siadaniu rządowych proboszczów.

Klasztory stoją pustką, zakonnicy 
w rozproszeniu, kapituły zredukowane 
do kilku członków, seminarya zam­
knięte — zarząd majątku w ręku 
świeckich urzędników!

Prestacye rządowe zatrzymane!
Oto ogólne zarysy tego smutnego 

obrazu, oto ruiny, które sprowadziła 
walka kulturna w 12 latach.

Aowy cios.
Kochanów i Drenteln, jenerał-gu- 

bernatorowie wileński i kijowsko-po- 
dolsko-wolyński, którzy u cara prze­
prowadzili wydanie ukazu z dnia 27 
grudnia r. z., nie zadowolili się tym 
niesłychanym gwałtem, lecz idą je­
szcze dalej. Oto nowy reskrypt naj­
wyższy, ogłoszony w “Prawitelst. Wie- 
stniku (nr. 1!)):

1. Obowiązki prezesów i członków 
zarządu, oraz komisyi szacunkowej kijo­
wskiego banku ziemskiego, tudzież kan­
dydatów do posad takich mogą być spra­
wowane przez osoby jedynie rosyjskiego 
pochodzenia.

2. Ostateczne rozstrzyganie wątpli­
wości o należeniu osób, wybieranych przez 
ogólne zgromadzenie banku na posady 
rzeczone, do narodowości tej lub inuój — 
pozostawia się gubernatorowi jeneral- 
nemu kijowskiemu, podolskiemu i wołyń­
skiemu.

Powoli czynownicy moskiewscy 
wyprą Polaków ze wszystkich stano­
wisk i zapełnią wszystkie posady ro­
dowitymi Moskalami, aby potem je­
szcze łatwiej gnębić społeczeństwo pol­
skie w owych krajach.

Niech jednak wiedzą djejatele mo­
skiewscy, że w ten sposób nigdy je­
szcze nie udało się wytępić narodu, 
mającego przeszłość i nadzieję przy­
szłości.

Uroczystość Wcleliradzka.
W dniu przedwczorajszym zebrał się na 

sali hotelu Francuskiego komitet wele­

hradzki wprawdzie nielicznie — gdyż w 
w sobotę żaden z księży z prowincyi 
przybyć nie mógł — ale jednak w takim 
komplecie, iż po długich a wodnistych 
przedwstępnych naradach uchwalił, co na­
stępuje :

1) wybór honorowego prezesa, do któ­
rego postanowiono napisać z prośbą o 
przyjęcie tego urzędu;

2) wybór dwóch wiceprezesów w oso­
bach msgr. Stablewskiego i Wawrzyńca 
lir. Benzelstjerny-Engestroma;

3) wybór sekretarzy w osobach pana 
Więckowskiego i Fr. Dobrowolskiego ;

4) wybór skarbnika w osobie p. Jó­
zefa Zeylanda;

5) uchwała, aby Wielkopolska powio­
zła do Weleliradu chorągiew z wizerun­
kiem Dąbrówki i stósownemi napisami.

Do wykonania tego postanowienia wy­
brano komisyą, złożoną z pp. Ruckiego, 
W. lir. B. Engestróma i ks. dr. Kan- 
teckiego.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby komisya 
ta zmieniła pierwotną zbyt pospiesznie 
powziętą decyzyą o tyle, iżby zamiast 
Dąbrówki umieszczono na chorągwi po­
stać św. Wojciecha, Apostoła narodu na­
szego. Chorągiew wielkopolska ma być 
złożona w kościele welehradzkim ; uro­
czystość cała ma charakter religijny, 
pożądaną przeto jest rzeczą, aby na cho­
rągwi położono wizerunek Apostoła Pol­
ski, którego Kościół wyniósł na ołtarz 
ku czci wiernych. Być może, iż wnio­
skodawca p. lir. Engestróm sam wniosek 
swój w ten sposób zmodyfikuje.

Tyle uchwaliwszy in pleno, rozdzielo­
no się na dwie sekeye ;

I. Wydział zewnętrzny
wybrawszy przewodniczącym swoim posła 
L. Graeyego, sekretarzami dr. Świę­
cickiego i ks. dr. Kanteckiego, przystąpił 
do dalszych obrad :

1) ks. dr. Kantecki przedłożył nade­
słane na jego ręce pisma od komitetu 
welehradzkiego, po których odczytaniu 
uchwalono na wniosek tegoż księdza 
dr. K anteckiego ;

2) aby biuro, w którego skład oprócz 
powyżej wymienionych wiceprezesów i 
sekretarzy wchodzą także prezesi obu 
wydziałów, odpowiedziało komitetowi we- 
lehradzkiemu na uprzejme jego pismo ;

3) aby wydało odezwę, w której
a) zawezwie społeczeństwo do udziału 

w obchodzie uroczystej rocznicy wele- 
hradzkiej,

b) do udziału w pielgrzymce do We­
lehradu,

c) do składek na pokrycie wypływa­
jących ztąd kosztów i wydatków;

4) aby się zniosło z biurem Schróckla 
w Wiedniu, któremu poruczono przewóz 
pielgrzymów od Bogumina do Hra­
dyszcza;

5) oby obliczywszy koszta podróży 
ogłosiło cenę biletów od Bogumina do 
Hradyszcza w klasach II i III, oraz ter­
min wyjazdu, który winien przypaść na 
początek lipca;

6) w myśl zmodyfikowanego przez p. 
lir. Engestróma wniosku uchwalono, aby 
członkowie komitetu starali się po powia­
tach o zbieranie składek, o urządzenie 
uroczystości na miejscu i pośredniczyli 
między osobami, clicącemi się udać do 
Welehradu, a biurem komitetu;

7) wniosek, czyli rezolucya wieca ba­
zarowego, aby z każdego powiatu dwóch 
ubogich wieśniaków w narodowych stro­
jach wysłano do Welehradu na koszt pu­
bliczny, upadł po dłuższej dyskusyi, w 
której udział brali pp. lir. Engestróm, 
ks. dr. Kantecki, Palacz'Jan, Zeyland, 
Rucki, Dobrowolski i Andrzejewski Igna­
cy, który to ostatni jako członek komi­
tetu miejskiego wyborczego rezolucyą wie­
cową gorąco popierał.

Natomiast na wniosek posła Grae- 
vego przyjęto rezolucyą tej treści;

Poprosić biuro, aby pewną część 
zebranych składek użyto także na 
wsparcie osób mniej zamożnych, 
chcących wziąć udział w pielgrzym­
ce do Welehradu, i ażeby o tym 
celu wspomniano także w odezwie.

8) Wniosek, żądający osobnego zbie­
rania składek na opędzenie kosztów cho- 
rągwii odrzucono i postanowiono wyda­
tek ten pokryć z ogólnych funduszów.

II. Wydział wewnętrzny
postawił za pośrednictwem członków swych 
na prowincyi urządzić obchód uroczysto­
ści w kraju i poprosić Prześwietną kapi­
tułę w Gnieźnie o urządzenie uroczy­
stszego nabożeństwa w archikatedrze 
gnieźnieńskiej.

Wydawanie broszurek i pisemek jubi­
leuszowych pozostawioiioprywatneniuprzed- 
siębiorstwu, nie wykluczając możności sze­
rzenia tego rodzaju pisemek kosztem ko­
mitetu, skoro je uzna za odpowiednie i 
jeźli fundusze na to wystarczą.

Prezesem tego wydziału wybrano dr. 
Z. Szuldrzyńskiego, sekretarzami pp. Fr. 
Dobrowolskiego i M. Więckowskiego.

Biuro komitetu składają:
1) Prezes honorowy.
2) Wiceprezesi: msgr. Stablewski, W. 

lir. BeDzelstjema Engestróm.
3) Prezesi wydziałów: dr. Z. Szuł- 

drzyński, poseł L. Graeve-
4) Sekretarze: Fr. Dobrowolski, M. 

Więckowski.
Zadaniem biura tego będzie przyspie­

szyć sprawę, porozumieć się z komitetem 
welehradzkim i innymi komitetami, wydać 
odezwę i obliczyć koszta podróży itd.

Komitet krakowski, w którego 
skład wchodzą:

Najprzelebuiejszy ks. Albin Dunajewski, 
Biskup krakowski, Paweł Popiel, ks. Gawroń­
ski, Kanonik k. k.,Jan Matejko, Stanisław 
Tarnowski, prof. Uniwersytetu Jagieł., ks. 
dr. Ćhotkowski, prof. Uniw. Jagieł., Stani­
sław Smolka, prof. Uniw. Jagieł., Ludwik 
Dębicki, ks. Józefczyk, kanclerz kons., Zy­
gmunt Cieszkowski, dr. Władysław Markie­
wicz, dr. Stanisław Tomkowicz, Wacław Gło­
wacki, ks. Maryan Morawski T. J , Antoni 
Skwarczyński, ks. Bielenin, katecheta, Peli- 
cyan Kochanowski,

wydał piękną odezwę, w której położy­
wszy nacisk na łączność i jedność wszy­
stkich Słowian, dzierżących spuściznę 
świętych Apostołów między sobą i ze 
Stolicą apostolską, uwydatniwszy, iż głó- 
wnem znamieniem tej pielgrzymki będzie 
wspólna miłość, tak się w końcu wyraża:

„Jubileusz welehradzki nie będzie zatem 
przeciw nikomu zwrócony. Lecz w prostocie 
i czystości zamiaru tam idąc, nie zapominaj­
my, że nam i roztropność potrzebna. Idzie­
my na wezwanie Morawian i Czechów, na we­
zwanie ich kościelnego zwierzchnika, Kardy­
nała-Arcybiskupa ołomunieckiego, jako ich goście, 
przyjaciele i pobratymcy, jako jedni z we­
zwanych.

Widzimy więc w welehradzkim jubileuszu 
tylko wspaniały akt wyznawstwa, i do tego 
należeć chcemy, ufni, że utwierdzi on silnie 
życie katolickie w narodach słowiańskich, a 
jeśli zwróci myśl naszę kn tym z pomiędzy 
Słowian, którzy po za owczarnią Piotrową 
zostają, to jedynie na skrzydłach modlitwy o 
zjednoczenie ich z Kościołem. “

Tułacze polscy w Anglii
(z roku 1831.)

Z licznego zastępu Polaków, którzy 
się w r. 1831 po rozgromię narodowym 
schronili się do Anglii, żyje jeszcze wete­
ranów 26, z których tylko pięciu może 
się utrzymać bez wsparcia i pomocy, — 
reszta 21 potrzebuje opieki z powodu po­
deszłego wieku, lub niezdatności do pracy.

Po śmierci śp. majora Szulczewskiego 
opiekuje się tymi starcami najsędziwszy 
z nich Jan Baranowski, najstarszy z 
oficerów na tułactwie, sekretarz Towarzy­
stwa „Przyjaciół Polski.

Z innych znany nam uczony kapitan 
R ę c z y ń s k i, tłómacż napisów moabi- 
ckich, fenickich i hieroglificznych na ka­
miennych fragmentach zamierzchłćj prze­
szłości.

Ze złożouych u nas ofiar na rzecz 
tych szlachetnych obrońców Ojczyzny, 
przesłaliśmy na ręce p. Jana Barano­
wskiego funtów 16 szyi. 12,3 — z którćj 
to sumy odbieramy wykaz obdarzonych 
rodaków wraz z własnoręcznemi kwitami.

Przedstawiając ten wykaz szanownym 
czytelnikom naszym, którzy byli łaskawi 
złożyć na ręce nasze składki na tych we­
teranów, prosimy ich usilnie, aby i nadal 
o ziomkach naszych pamiętać raczyli. 
Usługi oddane krajowi, wiek sędziwy, 
tułactwo na obczyźnie, brak pomocy, 
wszystko to razem wzięte, powinno nas 
pobudzić do ofiarności dla tej garstki ro­
daków, co przeszło pół wieku spędzili na 
obczyźnie.

Oto wykaz nadesłany nam przez czci­
godnego rodaka p. J. Baranowskiego:

Rozdział summy F. szt. 16, 12, 3przyslanćj 
w styczniu 1885 r. przez ’Szanowną Admini- 
„Kuryera Poznańskiego“, jako zebranej ze 
składek dobroczynnych Rodaków w Księ­
stwie Poznaóskiem, na rzecz bratniego wspar­
cia dla Weteranów Polskich z 1831 r. za­
mieszkałych w Anglii.
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F. 1. z legacyi79

zef, 1
Zabrocki Jan (śle- 1 10

78
py), 2
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Wilamowicz Ignacy 8
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„ 1 1 na 1. rząd.
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Woytkiewicz Hipo- 8 „11 dto.
lit 22
Suma dla żołnierzy 4 6 —

Nie potrzebujący wsparcia: Dr. Adam Ły- 
szczyński, offlcerowie Edward Hermulewicz i 
Pelicyan Wolski, podoficer Aleksander Braun- 
helder, żołnierz Bazyl Rogulski, (szewc) mie­
szkający w Londynie, weteran z r. 1830—31. 
Wszyscy inni mieszkają w Londynie, a z nich 
najwięcśj w części miasta E.

Posiadłości niemieckie w Afryce.

Kamerun, Togo, Angra Pequeña — o to 
nazwy, odbijające się często o ściany sali po­
siedzeń komisyi budżetowej parlamentu nie­
mieckiego , która obraduje nad udzieleniem 
żądanego na te kraje kredytu.

Mamy dać pieniądze na gubernatorów, 
urzędników, konsulów i kanclerzy, na budowę 
gmachów urzędowych i więzień — wiedzmy 
przynajmniej po co i na co to wszystko? Jaki 
jest stosunek tych krajów do cesarstwa nie­
mieckiego, czy są widoki, że oprócz Liideri- 
tzów i WSrmanów jeszcze kto inny będzie

z nich miał korzyści — tak pytają członko­
wie komisyi.

Komisarze rządowi są bardzo chwiejni w 
odpowiedziach — i raz mówią tak, drugi raz 
owak: widocznie sam rząd jeszcze nie ma ja­
snego o tej sprawie pojęcia.

Na pierwszeni posiedzeniu odpowiedzieli 
komisarze rządowi, iż owe posiadłości zostają 
pod osobistą protekcyą cesarza, — na drą­
giem mówili znów inaczej, oświadczając, iż 
odpowiedź ich jest wprawdzie „autoryzowana“, 
ale nie „ostateczna“, bo rokowania jeszcze się 
toczą. Mówili tedy, że „posiadłości oddane 
przez nabywców pod protekcyą cesarstwa nie­
mieckiego, należy tak długo praw nie uwa­
żać za kraje zagraniczne, dopóki 
przez Rzeszę nie zostaną wcielone do teryto- 
ryum Rzeszy.

Mówili dalój, że poddanych niemieckich 
tamże osiadłych obowięzuje prawo niemieckie 
wedle ustaw z obowięzujących poddanych nie­
mieckich za granicą.

Prawne stanowisko Hottentotów i w ogóle 
krajowców nie zostało przez to zmienione, że 
posiadłości owe przeszły pod protekcyą nie­
miecką. Mimo to potrzeba tam urzędników 
niemieckich, aby zyskać pewną podstawę do 
możebnćj zmiany tych stósunków.

Mówili tćż komisarze rządowi, że to wszy­
stko tylko środki przejściowe, tym­
czasowe, mające służyć do uregulowania 
stosunków' w przyszłości.

Ponieważ komisya z pp. komisarzami rzą­
dowymi w wielu punktach pogodzić, ani po­
rozumieć się nie mogła, przeto zażądano dal­
szych materyałów, jak np. przedłożenia ukła­
dów, zawartych z naczelnikami dzikich ple­
mion przez jeneralnego konsula, dr. Nacht- 
igala, oraz układów, zawartych przez firmy 
niemieckie z naczelnikami, a potwierdzonych 
przez dr. Nachtigala. Oprócz tego poseł E. 
Richter postawił następujące pytania: Czy 
protektorat nad owemi krajami można wy­
konywać na mocy samych rozporządzeń cesar­
skich, czy też potrzebne jest do tego współ­
działanie rady związkowej i parlamentu ? Czy 
cesarz w Afryce ma większe prawa, niż w 
Niemczech ? Czy firmy niemieckie, mające po­
siadłości w Afryce, posiadają rzeczywiście pra­
wa zwierzchnicze ? Prosimy o przedstawienie 
stósunków protektoratu angielskiego w półno- 
cnćm Borneo. Ilu jest Niemców, osiadłych w 
owych krajach, ilu jest Europejczyków ? Jaki 
jest przywóz i wywóz ? Czyby owe posiadło­
ści nie powinny same ponosić kosztów, po­
wstających dziś dla cesarstwa z protektoratu?

„Weser Ztg.“ donosi, że p. Liideritz, 
znalazłszy w Angra-Peąuena protestanckich 
misyonarzy, zawarł z nimi układ, iż nie do­
zwoli wstępu misyonarzom katolickim, aby 
Hottentotom, nawracającym się do chrześciań- 
stwa, nie dawać gorszącego widowiska reli­
gijnych sporów. Również zobowiązał się nie 
dowozić do kraju w ó d ki. Gdyby jednak kie­
dyś osieść mieli w Angra-Peąuenie robotnicy 
katoliccy, wtedy p. Liideritz nie miałby po­
wodu sprzeciwiać się sprowadzeniu księży ka­
tolickich i budowaniu kościoła.

A więc w pierwszej linii propaganda 
protestancka!

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 7 lutego.
Posiedzenie 44. Początek o godzi­

nie lJ/4. Pierwszym przedmiotem obrad 
parlamentu jest nowella, tycząca się uzu­
pełnienia prawa ordynacyi sądowej i sta­
nowiąca, aby oprócz posłów także i na­
czelnicy państw obcych, jako też państwa 
same nie podlegały sądownictwu nie­
mieckiemu.

Komisarz związkowy Gutbrodt 
oświadcza, że celem nowelli jest wyraźne 
uznanie zawartej w niej implicite, w or­
dynacyi sądowej nie wypowiedzianej za­

sady międzynarodowej, iż państwa obce 
jako takie nie mogą podlegać niemieckie­
mu sądownictwu.

Przeciwko takiej wyjątkowej pozycyi 
naczelników obcych państw i- członków 
ich rodzin nikt się w Izbie nie odezwał, 
lecz pp. Rinte 1 en i Windthorst 
słusznie na to zwracali uwagę, że rozsze­
rzenie tego przywileju na sameż państwa 
w razie słusznych pretensyi, jakieby do 
nich mogli mieć poddani niemieccy, mo- 

łoby tymże poddanym odciąć lub utrudnić
drogę prawną.

I p. Marąuardseu podzielał te 
wątpliwości i polecił oddać projekt komi­
syi złożonej z 14 członków, która go nie­
zawodnie w krótkim czasie załatwi.

Parlament przechodzi następnie do re­
feratów komisyi rachunkowój. Wyższa 
Izba obrachunkowa przekonała się przy 
przeglądaniu rachunków admiuistracyi 
wojskowśj, że niektóre rozkazy gabineto­
we cesarskie, które albo zezwalały w dro­
dze łaski na różne przekroczenia etatu, 
albo je całkiem umarzały, były tylko pod­
pisane przez ministra wojny, lubo do ich 
prawomocności potrzebny był także pod­
pis kanclerza. Wyższa Izba obrachunko­
wa uwiadomiła o' tóm parlament i sprawa 
ta już po kilkakroć była przedmiotem 
rozpraw tak w parlamencie, jak w komi­
syi rachunkowój. Komisya przeto wnosi, 
aby parlament choć w spóźnionej porze 
przyjął to przekroczenie etatu, a posłowie 
Richter i Meyer żądają jeszcze i 
teraz kontrasygnowania odnośnych roz­
kazów przez kanclerza.

Administracya wojskowa, reprezento­
wana przez jenerał-majora H a e n i s cli a, 
powołuje się na nieograniczone prawo 
ułaskawienia przysługujące królowi pru­
skiemu.

P. W i n d t li o r s t poleca odesłanie 
tej sprawy do komisyi.

Dr. H a e n e 1 całkowicie podziela po­
glądy p. Richtera.

W dalszym ciągu posiedzenia toczyły 
się głównie rozprawy o prawo budżetowe 
parlamentu. Lewica żądała, aby rząd za 
przekroczenia etatowe zarządu wojskowe­
go żądał „ex post“ zatwierdzenia parła 
mentu, gdyż dopiero wtedy można udzie 
lić deszarży.

Komisarze związkowi natomiast powo­
ływali się na dotychczasową praktykę w 
parlamencie i na przysługujące cesarzowi 
nieograniczone prawo ułaskawiania, na 
mocy którego, jako naczelny wódz kon- 
tyngensu pruskiego, wydał pomieniony 
rozkaz umorzenia wydatków opatrzonych 
jednym tylko podpisem ministra wojny.

P. H a e n e 1 zwalczał żywo tezę nie­
ograniczonego prawa ułaskawienia.

AV ohec szorstkiej postawy rady związ 
kowej oświadcza p. W' i n d t h o r s t, iż 
ani on, ani przyjaciele jego nie mogą 
głosować za udzieleniem deszarży w obe 
cnej chwili.

Tak tedy wniosek postępowców, aże­
by tymczasowo nie udzielać deszarży, 
przyjęty został przeciw połączonym gło­
som konserwatystów i partyi rządowej.

Parlament odracza się aż do wtorku, 
godziny 11. Na porządku dziennym: no­
wella t a r y f y! c e 1 n e j. Koniec o go­
dzinie 574.

I
Berlin, 8 lutego. 

[Sądy przysięgłych.)
Dziwna się rozchodzi wiadomość. Do­

szedł oto rady związkowej projekt zre 
dukowania składu sędziów przysię­
głych z 12 na 6. Prawda, że rząd już 
w jesieni zapowiedział zmianę, jaką za­
myśla zaprowadzić w tej instytucyi, a

głych, ani prawniczym „nie jest, ni rakiem, 
pi rybą.“ . .

Nic w tem dziwnego, że od wniesie­
nia tego projektu przez rząd urzędowa i 
półurzędowa prasa sili się wynaleść po­
wody, wyjaśniające konieczność zmiany. 
I tak 11. dowodzą, że fundacya sędziów 
przysięgłych, a mianowicie osiadłych na 
wsi, uakłada na nich o wiele dotkliwsze 
ofiary pieniężne i przyprawia ich o daleko 
większą stratę czasu, aniżeli mieszkańców 
miast sądowych. Ostatni tracą tylko 
czas, dopóki" trwa posiedzenie, podczas 
gdy pierwsi muszą tak długo bawić w 
mieście, póki trwają roki sądowe, i prócz 
tego ponosić koszta podróży i utrzyma­
nia. Wszystko to prawda; główną rzeczą 
jednak jest i będzie, aby, póki istnieć 
będą sądy przysięgłych, wyroki ich były 
wyrazem opinii narodu i dawały rękojmią

przy wniosku o dyety ubolewał nad tern 
książę Bismarck, iż panowie przysięgli 
po całych tygodniach muszą o swoim 
koszcie bawić w obcych miejscowościach. 
Krom tego dnia 10 grudnia r. z. przy 
rozprawach nad wnioskiem Reichensper- 
gera i Munkla (t. j. zaprowadzeniem in­
stancyi apelacyjnej) oświadczył pełnomo­
cnik rady związkowej Schelling, „że 
zbyt wielka ilość sędziów przysięgłych 
jest niepotrzebną i niedogodną,“ dodając, 
że kanclerz myśli o zmianie w tym 
względzie.

Nie jest to dobrym znakiem' prawo­
dawczego uzdolnienia większości parla­
mentu w erze liberalnej, że jego uchwały 
potrzebują tak rychłej rewizyi. Fałko­
wskie luki trzeba było załatać jak naj­
spieszniej, a co się tyczy praw sądowych 
epoki narodowo-liberalnój, toć wiadomo, 
że zmiana ich albo już nastąpiła, albo 
w rychle nastąpi. Pobór kosztów są­
dowych już oddano komisyi prawo- 
znawczój, a i można się spodzie­
wać znacznego ich obniżenia. Wniosek 
Reichenspergera, domagający się zapro­
wadzenia instancyi apelacyjnej przeciw 
wyrokom sądów ziemiańskich jest także 
jedną z koniecznych reform ordynacyi 
sądowej. To tylko każdego uderza, że 
rząd swą nieprzychylną postawę w obec 
żądania Reichenspergera tłumaczy konie­
cznością „długich doświadczeń,“ a równo­
cześnie sam wnosi o zmianę, wkraczają­
cą w organizacyą , sądową, chociaż spo­
łeczność stanowczo nie oświadczyła się 
dotychczas za nią tak energicznie, jak za 
zaprowadzeniem apelacyi. Owszem nikt 
sobie nie zdoła przypomnieć, czy opinia 
publiczna, (o ile przynajmniśj prasa jest 
jej wyrazem) kiedykolwiek domagała się 
zredukowania składu sędziów przysię­
głych.

Przyznajemy, że czynność przysięgłych 
połączona jest z ciężarami, jako też z ofia­
rami materyalnemi i osobistemi, ale o 
jakiójż.funkcyi honorowej niejmożnajjtego 
samego powiedzieć? Stwierdzić nasani- 
przód należy, że prasa konserwatywna 
nigdy nie zaproponowała zmiany w tym 
względzie. Jeżeli przeto obecnie doszedł 
rady związkowej projekt zmierzający do 
ograniczenia liczby przysięgłych, przyznać 
należy, że żądanie to nie wyszło z łona 
społeczeństwa. Przejdźmy teraz do treści 
projektu.

Funkcyonować ma na przyszłość przy 
sądach przysięgłych, jak dotychczas, trzech 
sędziów; ale zamiast 30 przysięgłych, ma 
być tylko 13 lub 12, a tych wylosowani będą 
nie 12, jak dawniej, lecz 6 na każdą sprawą. 
Pierwszym skutkiem tej zmiany byłoby 
ograniczenie i ścieśnienie dotychczasowego 
prawa odrzucania sędziów przysięgłych. 
Możnaby tylko sześciu odrzucić, a ponie­
waż prokuratorowi służy prawo odrzucenia 
połowy, obżałowany mógłby tylko trzech 
odrzucić. Wreszcie w praktyce byłaby 
dla obżałowanego prawna rękojmia o wiele 
mniejszą. Do wyroku wskazującego na 
karę było dotychczas potrzeba ośmiu 
głosów z dwunastu, na przyszłość wy­
starczy pięć głosów z pomiędzy sześciu. 
Jeżeli zaś z pomiędzy sześciu przysięgłych 
tylko 4 oświadczy się na niekorzyść obża­
łowanego, „wtedy“ (według zapropono­
wanego § 312a projektu), sąd czyli jego 
trzej członkowie bez podania powodów, 
rozstrzygają o postanowieniu powziętem 
przez przysięgłych na szkodę obżałowa­
nego.“ Taka uzupełniająca kompeteneya 
urzędników sądowych istniała dawniej w 
Prusach, ale niemieckie prawa słusznie 
ją usunęły jako niekonsekwentną mięsza- 
ninę sądów ludowych i fachowego sądo­
wnictwa. Słusznie przeto powiada jakiś 
dziennik, że taki uzupełniający werdykt, 
nie będący ani wyrokiem sądu przysię­

prawną jak najobszerniejszą. Ilość, 12 
sędziów nie jest przecież artykułem 
wiary, ale zredukowanie ich na połowę, 
uzupełnienie ich wyroku przez prawni­
ków zaciera charakter instytucyi jako 
sądu ludowego. Ztąd odzywają się tu 1 
owdzie głosy obawy, aby rzeczony pro­
jekt nie był pierwszym krokiem do zu­
pełnego usunięcia sądów przysięgłych.
I sądom przysięgłych możnaby to i owo 
zarzucić, ale do usunięcia i zastąpienia, 
ich urzędnikami sądowymi nie powinni 
przyłożyć ręki ani liberałowie, ani cen­
trum. Ludność zaś niezawodnie więcój 
ufności pokładać będzie w sądach przy­
sięgłych, aniżeli w urzędnikach prawni­
czych, a zaufanie jest rzeczą 
główną. _________

Wiedeń, 7 lutego.
(Sprawa podwyższenia pensyi katolickich proho 
szczów i wikaryuszy. — Regulacya rzek gali­

cyjskich.)
(ż5) Rozprawy Izby poselskiej nad 

projektami rządowemi, dotyczącemi pod­
wyższenia pensyi k a t o li c k 1 c h 
proboszczów i wikaryus z y, 
wzięły całkiem niespodziany koniec. We­
dług życzeń rządu, ustawa ta ma wejsc 
w życie dopiero 1 stycznia 1886 r., i to 
z trzecliletniem stadyum _ przejściowe,m. 
Tak oświadczył wczoraj minister oświaty, 
baron Conrad. Otóż, korzystając z 
nieobecności kilkunastu członków prawicy, 
tudzie z niezadowolenia niektórych nie- 
miecko-konserwatywnych posłów, poseł 
Beer w imieniu lewicy stawił wniosek, 
aby ustawa weszła całkiem w życie od 
1 'stycznia 1886 r. i wniosek ten został 
przyjęty większością 136 przeciw 122 gło­
som, gdyż ośmiu członków klubu księcia 
Lichtensteina, 5 członków hr. Holienwarta 
i 4 „dzikich“, pomiędzy którymi nieod­
zowny w takich wypadkach Lienbacher, 
głosowali z lewicą.

Naturalnie lewicy nie chodziło wcale 
o przyspieszenie podwyższenia P^cy 
księży, lecz jedynie o to, aby rozsadzie 
prawicę i przyprawić rząd o klęskę. — 
Dzięki opieszałości posłów prawicy 1 
dzięki braku karności, zwłaszcza po stro­
nie członków klubu księcia Lichtensteina, 
w ciągu tygodnia prawica przy głosowa­
niu doznała dwa razy porażki! Ponie­
waż minister oświaty, baron Conrad, po­
świadczył, że po odrzuceniu trzechletnie­
go stanu przejściowego, rząd nie mógłby 
ustawy przedłożyć monarsze do sankcyi, 
przeto manewr lewicy i nieoględność nie­
których postów prawicy udaremniłyby na 
teraz podwyższenie dochodów duchowień­
stwa, gdyby nie była nadzieja, że Izba 
panów przywróci tekst rządowy ustawy i 
że Izba poselska przy ponownych obra­
dach przychyli się do poprawki Izby 
panów.

Według ustawy, uchwalonej przez 
Izbę, pensye kapłanów podwyższone będą 
o 1,800,000 złr. Galicy a i w tym

POTOP
PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 31.)
Gdy tak szwedzkie wojska poczęły 

deptać za Heinricłisdorfem ziemię wielko­
polską, poprzednio jeszcze, bo w dniu 18 
lipca, przybył do obozu polskiego trębacz 
szwedzki z listami do wojewodów od Ra­
dziejowskiego i Wittenberga. Pan Wła­
dysław Skoraszewski sam poprowadził go 
do wojewody poznańskiego, a szlachta z 
pospolitego ruszenia gapiła się ciekawie 
na „pierwszego Szweda,“ podziwiając jego 
dzielną postawę, twarz męzką, żółty wąs, 
zaczesany w końcach do góry w szeroką 
szczotkę, i minę prawdziwie pańską. Tłu­
my przeprowadzały go do wojewody, zna­
jomi zwoływali się nawzajem, pokazywa­
no go palcami, śmiano się trochę z butów 
zakończonych ogromną kolistą cholewą i 
z długiego prostego rapiera, który rożnem 
przezywano, wiszącego na pendencie, suto 
srebrem haftowanym; Szwed zaś rzucał 
także ciekawie oczyma z pod szerokiego 
kapelusza, jakby chciał obóz zlustrować 
i siły przeliczyć, to znów przypatrywał 
się tłumom szlachty, której wschodni 
ubiór widocznie był dla niego nowością. 
Nakoniec wprowadzono go do wojewody, 
u którego zgromadzeni byli wszyscy dy­
gnitarze, znajdujący się w obozie.

Wnet przeczytano listy i rozpoczęła 
się narada; trębacza zaś polecił pan wo­
jewoda swym dworzanom, aby uczęstowa­
no go po żołniersku; od dworzan ode­

brała go szlachta, i podziwiając go cią­
gle jako osobliwość, poczęła z nim pić 
na umór. Pan Skoraszewski przypatry­
wał mu się również pilnie, ale z tego po­
wodu, iż podejrzywał, że to jakiś oficer 
za trębacza przebrany; poszedł nawet z 
tą myślą wieczorem do pana wojewody, 
ten jednak odrzekł, iż to jest wszystko 
jedno i aresztować go nie pozwolił.

— Choćby to był i sam Wittenberg 
— rzeki — jako poseł tu przybył i bez­
piecznie odjechać powinien... jeszcze mu 
każę dać dziesięć dukatów na drogę.

Trębacz tymczasem gawędził łamaną 
niemczyzną z tymi ze szlachty, którzy ten 
język przez stosunki z miastami pruskie- 
mi rozumieli, i opowiadał im o zwycięz- 
twach, przez Wittenberga w różnych kraj 
jacli odniesionych, o siłach, jakie kii 
Ujściu idą, a zwłaszcza o działach nie­
znanej dotąd doniosłości, którym nie masz 
sposobu opierać się. Strapiła się też tem 
szlachta niemało, i różne przesadne wieści 
poczęły wnet krążyć po obozie.

Tej nocy prawie nikt nie spał w ca- 
łem Ujściu, bo najprzód koło północy na­
deszli ci ludzie, którzy dotychczas w oso­
bnych stali obozach pod Piłą i Wieleniem. 
Dygnitarze radzili nad odpowiedzią do bia­
łego dnia, a szlachcie czas schodził na 
opowiadaniach o potędze szwedzkiej. Z pe­
wną gorączkową ciekawością wypytywano 
trębacza o wodzów, wojsko, broń, sposób 
walczenia, i podawano sobie z ust do ust 
każdą jego odpowiedź. Błizkość szwedzkich 
zastępów dodawała niezwykłego interesu 
wszelkim szczegółom, które nie były tego 
rodzaju, aby mogły dodać otuchy.

O świtaniu nadjechał pan Stanisław 
Skrzetuski z wieścią, że Szwedzi przy­
ciągnęli już pod Wałcz, o jeden dzień

marszu od polskiego obozu. Powstała na­
tychmiast sroga krętanina; większość koni 
wraz ze służbą była na paszy na łąkach, 
więc posyłano po nie na gwałt. Powiaty 
siadały na koń i stawały chorągwiami. 
Chwila przed bitwą bywa dla niewyćwi- 
czonego żołnierza najstraszniejszą ; więc 
zanim rotmistrze zdołali wprowadzić jaki 
taki porządek, przez długi czas panowało 
przerażające zamięszanie. Nie było sły­
chać ni komendy, ni trąbek, tylko głosy, 
wołające ze wszystkich stron : . „Janie ! 
Piotrze !/ Onufry! bywaj!... Żeby cię 
zabito ! : dawaj konie !... Gdzie moja 
służba ?... Janie ! Piotrze !“ — Gdyby 
w tej chwili rozległ się jeden strzał dzia­
łowy, zamięszanie łatwo w popłoch ża- 
mienićby się mogło.

Zwolna jednak powiaty stawały w or­
dynku. Przyrodzone usposobienie szlachty 
do wojny zastąpiło poniekąd brak do­
świadczenia, i około południa przedsta­
wiał już obóz dość imponujący widok. 
Piechota stała przy wałach, podobna do 
kwiatów w swych różnobarwnych kaba­
tach ; dymy unosiły się z zapalonych lon­
tów, a na zewnątrz wałów, pod zasłoną 
dział, łęgi i równina zaroiły się powiato- 
wemi chorągwiami jazdy, w szyku stoją­
cej, na dzielnych koniach, których rżenie 
budziło echa w poblizkicli lasach i napeł­
niało serca zapałem wojennym.

Tymczasem wojewoda poznański wy­
prawił trębacza z odpowiedzią na listy, 
brzmiącą mniej więcej tak, jak przepo­
wiedział Radziejowski, a zatóm polityczną 
zarazem i rzymską; poczem postanowił 
wysłać podjazd na północny brzeg Noteci 
dla pochwycenia nieprzyjacielskiego języka.

Piotr Opaliński, wojewoda podlaski, 
stryjeczny wojewody poznańskiego, miał

ruszyć własną osobą z podjazdem, wraz 
ze swymi dragonami, których sto pięć­
dziesiąt pod Ujście przeprowadził, a 
oprócz tego polecono panom rotmistrzom 
Skoraszewskiemu Władysławowi i Skrze- 
tuskiemu wezwać ochotnika ze szlachty, 
do pospolitego ruszenia należącej, aby i 
ona zajrzała już przecie w oczy nieprzy­
jacielowi. Jeździli tedy obaj przed sze­
regami, czyniąc rozkosz oczom swym mo,- 
derunkiem i postawą: pan Stanisław 
czarny jak żuk, na podobieństwo wszy­
stkich Skrzetuskich, z twarzą męską, gro­
źną i ozdobioną długą ukośną blizną, i od 
cięcia miecza pozostałą, z kruczą, roz­
wianą na wiatr brodą; pan Władysław 
tłustawy, z długiemi jasnemi wąsanfi, 
odwiniętą wargą dolną i oczyma w czer­
wonych obwódkach, łagodny i poczciwy 
mniej przypominał Marsa,. ale nie mniej 
była to szczera dus/a 'żołnierska, jak sa 
lamandra w ogniu się kochająca, rycerz 
znający wojnę jak swoj’e dziesięć palców, 
i odwagi nieporównanej. Obaj, przeje­
żdżając szeregi wyciągnięte w długą linią, 
powtarzali co chwila:

— A nuże mości, panowie! kto na ocho 
tnika pod Szweda? kto rad prochu po­
wąchać! Nuże mości panowie! na ocho­
tnika !

I tak przejechali już spory kawał 
bez skutku, bo z szeregów nie wysuwał 
się nikt. Jeden oglądał się na drugiego 
Byli tacy, którzy mieli ochotę i nie stracił 
przed Szwedami, ale nieśmiałość w obec 
swoich ich wstrzymywała. Niejeden trą­
cał sąsiada łokciem i mówił: „Pójdziesz 
ty, to i ja pójdę.“ Rotmistrze poczynali 
się niecierpliwić, aż nagle, gdy przyje­
chali przed powiat gnieźnieński —- jakiś 
człowiek pstro ubrany wyskoczył na kucu

nie z szeregu, ale z za szeregu — 1 
krzyknął:

— Mości panowie pospolitaki, ja zo- 
staję ochotnikiem, a wy błaznami...

— Ostrożka! Ostrożka! — zawołała 
szlachta.

— Taki dobry szlachcic, jak i każdy!
— odpowiedział błazen.

— Tfu, do stu djabłów! •— zawołał 
pan Rosiński, podsędek — dość błazeństw!
— idę ja!

— I ja! i ja! — zawołały liczne 
głosy?

, /— Raz mnie matka rodziła — raz mi 
śmierć!

— Znajdą się tacy dobrzy jak i ty!
— Każdemu wolno! niech się tu nikt 

nad drugich nie wynosi!
I jak poprzednio nikt nie stawał, tak 

teraztpoczęła się sypać szlachta ze wszy­
stkich powiatów — prześcigać końmi, 
zawadzać jedni o drugich i kłócić na 
prędce. Stanęło w mgnieniu oka z pięćset 
koni, a jeszcze ciągłe wyjeżdżano z sze­
regów. Pan Skoraszewski począł się 
śmiać swoim szczerym, poczciwym śmie­
chem i wołać:

— Dosyć mości panowie ! dosyć ! nie 
możemy iść wszyscy!

Poczem obaj ze Skrzetuskim sprawili 
łudzi i ruszyli naprzód. Pan wojewoda 
podlaski połączył się z nimi przy wyjściu 
z obozu. Widziano ich jak na dłoni 
przeprawiających się przez Noteć — po­
czem zamigotali jeszcze kilkakrotnie na 
skrętach drogi — i znikli z oczu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



razie została upośledzona, bo dla tej 
prowincji minimum pensji proboszcza n- 
stanowiono na 500 zlr., dla wikaryuszy 
na 300 zlr gdy w innych prowincyach 
aiistryackich pensya jest wyższa. Jednak 
Koło polskie, aby rządowi nie robić tru­
dności, przystało na odnośną ustawę i za­
niechało wniosków. Za duchowieństwem 
giecko-katolickim ułął się poseł rusiński 
Kułaczkowski, stawiając wniosek, 
aby proboszcze do 10 lat służby otrzy­
mywali 600 zlr., wikaryusze 300 zlr. 
od 10 do 20 lat służby pierwsi 700 zlr., 
drudzy 300 złr., dalej pierwsi 800, dru­
dzy 350 złr.; w końcu po trzydziesto­
letniej służbie pierwsi 1000, drudzy 400 
zlr. — jednakże w toku obrad poseł K. 
cotnął swój wniosek. Minister oświaty, 
baron Conrad, odpowiadając na wywody 
posła Kułaczkowskiego, oświadczył, że w 
Gralicyi jest tylko 857 rzymsko-katoli­
ckich a 1850 grecko-katolickich kapła­
nów, tak iż w przecięciu na pierwszych 
pizypada aż po 2300 dusz, na drugich 
tylko 900, co najwięcćj 1000. Z tego 
wynika, że nie Rusini, chyba my mogli­
byśmy się skarżyć na niedostatek du­
chownych. Swoją drogą nie ulega wątpli­
wości, że —- jak to podniósł książę Jerzy 
Czartoryski —- duchowni galicyjscy obu 
obrzędów są całkiem nieprawnie upośle­
dzeni w obec duchownych zachodnich 
prowmcyi, i że - jak dowodził poseł 
Kułaczkowski — obciążeni liczną rodziną 
księża rnsińscy, z dotychczasowych do­
chodów nie mają utrzymania przyzwoitego 
i muszą się podejmować często prac po­
niżających.

Trzeba też wyraźnie podnieść — bo 
z sprawozdań dzienników tutejszych nie 
poznać tego że te ważne dla całego 
stanu duchownego rozprawy toczyły się 
przez kilka dni wśród powszechnej nie­
uwagi posłów , czytających dzienniki, 
lub piszących listy, aibo przechadzają­
cych się. po krużgankach, ale nie słu­
chających mówców. Apatya posłów staje 
się coraz silniejszą, tak, że trzeba pra­
gnąc, aby się sesya skończyła jak naj­
rychlej. Gdyby się sesya przedłużyła, 
mogłyby się wydarzyć jeszcze różne inne 
i fatalniejsze niespodzianki, aniżeli wczo­
rajsza.

O różnych naradach i rozprawach o 
ustawie dotyczącej regulacyi rzek 
galicyjski c li nie piszą nic, bo nie 
wierzą, aby rząd istotnie, jak twierdzą 
niektórzy, był zdecydowany przeprowa­
dzić ją, to znaczy zagrozić ewentualnie 
prawicy dymisyą. Jak zwykle, gdy cho­
dzi o to, aby coś odmówić Galicyi. tak 
i teraz wysuwają naprzód p. Lienba- 
chera i chłopów niemieckich, którzy — 
niejiozwalają. Jednak wtedy, gdjT rząd 
istotnie c h c i a ł, zawsze umiał uzyskać 
dla swych wniosków większość. Jeżeli 
więc teraz ustawa o regulacyi rzek, jak 
przedtem ustawa, dotycząca uporządko­
wania sprawy funduszu indemnizacyjnego. 
pójdzie do kosza, będzie to dowodem, żc 
lir. Taaffe nie cliciał inaczej.

ZIEMIE POLSKIE.

/Sprawa łahiczyńska. Dzien­
niki donoszą, że z powodu znanej sprawy 
łahiczyńskiej Tokarew został usunięty ze 
służby, Łaszkarew dostał dymisyą z u- 
względnieniem dobrodziejstw manifestu 
z dnia 15 maja roku 1883 st. st., czyli 
został ułaskawiony, Kapher uwolniony 
został z więzienia.

NIEMCY.

* Berlin, 8 lutego. C h r z e s t 
korwety. W sobotę odbył się w po­
rze południowej chrzest korwet}7 G, której 
ks. Wilhelm nadał nazwę „Alexandryna,“ 
w obec ks. Henryka, admiralicyi i władz 
naczelnych.

— Pokrywa lodowa na E1- 
b i e w Czechach pękła w sobotę rano ; 
od godziny 9 z rana kra idzie bezprze- 
stannie.

Wydział krajowywStras- 
ourgu przekazał po dwudniowych 
rozprawach projekta dotyczące hipoteki, 
nabycia gruntów, zaciągnięcia długów na 
nie i zaprowadzenia księgi hipotecznej 
komisyi specyalnej.

— Spory, dotyezące dyfe- 
rencyi taryfowej między kolejami 
rządowemi pruskiemi a heską koleją Lu­
dwika w sobotę, w południowej porze 
tymczasowo załatwione zostały. Obu­
stronne zapatrywania i propozycye zgody 
roztrząsano i zaciągnięto do protokółu, 
aby je poddać dalszej rozwadze.

— Nowela k o ś c i e 1 n o - p o 1 i- 
tyczna. „Tgbl.“ pisze: „Ze strony 
dobrze poinformowanej zapewniają, że 
wiadomość o wypracowaniu noweli ko­
ścielno-politycznej, o której w nowszych 
czasach tylokrotnie mówiono, jest co naj­
mniej przedwczesną. Ze sfer rządowych 
dochodzą nas wieści, że rząd tymczasowo 
o wniesieniu jej wcale nie myśli. Kan­
clerz nie chce się wyrzec stanowiska wy­
czekującego, które swego czasu minister 
oświaty w sejmie jako jedynie odpowie- 

»/-dnie uważał, chyba, gdyby Kurya zdecy- 
1 dowala się do ustępstw, na co się jednak 

tymczasowo wcale nie zanosi. Pomi­
nąwszy to wszystko, sejm ma tyle i tak 
Ważnych zadań przed sobą, że nie wia­
domo, kiedy się z niemi upora; a zatem
nie miałby nawet czasu do załatwienia 
noweli kościelno-politycznej.“ _

— Banicye robotników cze­
skich z Drezna uznała, polieya saska 
za konieczne, ponieważ wielu z nich brało

udział w socyalno-demokratj-czućj agita- 
cyi. Zresztą dotkuiętych nią dotychczas 
zostało tylko pięć osób, tj. cztery z Czech, 
a jedna z Wiednia. Rozkaz opuszczenia 
stolicy saskiej może jeszcze spotka nie­
jednego, którego pobyt w stolicy saskiej 
nie. da się pogodzić z bezpieczeńst wem 
państwa.

1 m a r 1 w G d a u s k u ks. dzie­
kan Józef Michalski, liczący lat 71. Bv 
ou posłem do parlamentu i członkiem cen­
trum w latach 1878—81.

. Bubrycella ratyzbońska po- 
daje między innemi następujące data 
wiernych jest 766,716. — Z 68 ekspo­
zytur jest 7 nieobsadzonych, z 373 udo- 
towanych posad kooperatorskich wakuje 
204, obsadzone zaś tylko 169/ a pomię­
dzy niemi 70 przez niedyecezyalnych księ­
ży, którzy wrócą w strony rodzinne, sko­
ro tylko będą mogli. Wyświęcono 25 księ­
ży, wstąpiło 6, umarło 27, wróciło do 
swych dyecezyi 51, tak iż ubyło 47 ka­
płanów. Z klasztoru Metteu sposobi się 
3 księży w Wyrcburgu do zawodu nau­
czycielskiego ; 5 wstąpiło do zakonu. W 
Ambergu funkeyonuje jako czwarty ko- 
operator szambelan i właściciel dóbr 
łideikomisowych baron Zygmunt Ow (ur. 
1855). W ostatnim kursie seminaryjskim 
jest kleryków 22, z obcych dyecezyi 5. 
Seminaryum chłopców w Metten liczy 
180 uczniów, w Ratysbonie 159. Z 467 
plebanii obsadza Biskup tylko 21 ; 34 
obsadza król i Biskup kolejno; król sam 
wyłącznie 332. Prywatnego patronatu jest 
71 plebanii, w trzech jest prawo prezen 
tacyi sporne.

ROSYA.
*Rosyanie — a P o 1 a cy. W pi­

śmie „Teraźniejszość,“ wydawanóm wWar- 
szawie przez p. M. Szygarina, znajduje­
my taki „bilans“ nienawiści i przychyl­
ności prasy rosyjskiej do Polaków.

Wrogami Polaków są „Moskiewskija 
Wiedomosti,“ „Ruś“ i „Kijewlanin,“ fa­
gas p. Katkowa, obłudny, kłamliwy i do 
idyotyzmu głupi.

Przychylnemi dla Polaków są „Wie- 
stnik Jewropy,“ „Russkij Kuryer,“ „Russ- 
kaja Myśl,“ „Nowosti“ i „Kijewskaja 
Zarja.“

Kameleonowe — dziś wrogie — są 
„Nowoje Wremia“ (Suworin), za któremi 
w. ślad idzie cały szereg chwiejnych 
dzienników, piszących raz tak — drugi 
raz tak.

Autor dowodzi, że dzienniki przychyl­
ne Polakom mają przynajmniej dwa razy 
tylu przedpłaci cieli, co wrogie. — że za­
tem bilans korzystny jest na stronę Po­
laków. Cóżby zresztą za interes miał 
mieszkaniec Jarosławia w nienawiści Ka- 
liszanina?

Szkoda tylko, że wrogowie Polski są 
dziś u steru i mają wpływ na rząd 
obecny!...

, — Kątków, ów sławny Kat- 
k ó w, nieprzebłagany wróg Polaków, do­
magający się ustawicznie w swojem piśmie 
zaprowadzenia jak najsurowszych środ­
ków przeciwko Polakom, — zajmuje 
w obec Niemców wręcz przeciwne stano­
wisko. I dziś żąda w „Mosk. Wiedom.“ 
usunięcia z prowincyi nadbałtyckich anti- 
rosyjskiego systemu, który, zdaniem jego, 
jest przyczyną zniszczenia cerkwi prawo- 
sławnćj w Jacobstadt.

— Kijewlanin domyśla się, 
że atea Naumowicza powołano do Rzymu 
w celu zatrzymania go w tem mieście na 
cały czas . przygotowań do uroczystości 
welehradzkićj. Tymczasem, pisze organ kijo­
wski, załatwią sprawę Polacy, urządziwszy 
pielgrzymkę galicyjskich Rusinów do We- 
lehradu, albo nawet coś ważniejszego. 
„Plan się też udał, gdyż Naumowicz przy­
jął wezwanie do Rzymu.“ — Równocze­
śnie atoli drukuje „Kijewlanin“ wiado­
mość, że atec Naumowicz zaniechał po­
dróży do wiecznego miasta. A więc pi­
sze się tylko na to, aby podburzać prze­
ciwko Polakom.

— „Nowoje Wremia“ p i s z ą c 
o 25 letnim jubileuszu chełmsko-warsza- 
wskiego arcybiskupa Leoncyusza, dodaje. 
że „największem jego dziełem nazwać na­
leży ustanowienie związku z 
Galicyanami i pokoju z inno- 
wierczem duchowieństwem.“— 
Nie wątpimy, że ów związek, który da­
wniej niezawodnie istniał, w skutek czego 
tylu perekińczyków galicyjskich na Pod­
lasiu się namnożyło, obecnie ogranicza się 
na ateu Naumowiczu i kilku zatwardzia­
łych świętojurcach. Co do pokoju z „in- 
nowierczem“ duchowieństwem, to ten chy­
ba istnieje w wyobraźni p. Surowina i 
jego korespondentów. Fakta temu kłam

F R AN C Y A.
* TJ b y t e k. Podatki pośrednie w mie­

siącu styczniu przyniosły (Zwa i pół m i­
liona mniéj, nié w budżecie obli­
czono.

— Paryż, 8 lutego. Polieya are­
sztowała wczoraj 20 anarchistów z po­
wodu mów, w których wzywali ludność 
do rabunku.

miejscowa, jiwincyoiiata i zairaaiczna.
Poznań, poniedziałek 9 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Lekarz prakty- 
Rzny, dr. med. Kaź mirz Laudowicz 
w Gnieźnie, mianowany został chirurgiem po­
wiatowym powiatu .gnieźnieńskiego.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
28 marek. Dr. Wł. Stan 5 marek. — Razem 
33 marki.

* Na wystawienie pomnika ks. Powało-
wskiemn. Z przeniesienia 392,47 marek. 
Ks. Szafranek, proboszcz z Wyskoci 6 marek. 
Ks. Wł. Eun 10 marek. G. i P. z Tnrwi 
10 marek. Ks. Grześkiewiez ze Sławna 10 
marek. — Razem 428,47 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 1489,25 marek. Z pa­
rafii: Brenna 17,25 marek. Ciosańca 2 m. 
Dębowej Lęki 1,05 marek. Kaszczoru 1,70 
marek. Kursdorfu 2,22 marek. Lgiuia 1 
markę. Łysin 2,50 marek. Osowój ziemi 
53 fen. Śmieszków» 2,32 marek. Świdnicy 
2,27 marek. Wschowy 4 marki. Kaczanowa 
5 marek. Kołaczkowa 5 marek. — Razem 
1536.09 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia
1208.87 mank. Z parafii: Kaczanowa 5 
marek. Kołaczkowa 5 marek. — Razem
1218.87 marek.

* Teatr. Jutro przedostatni występ panny 
Pospiszilówny w dramacie Sardou „F e d o r a“ 
w roli tytnłowój.

Rola ta należy do najświetniejszych w re- 
pertoarze znakomitój artystki.

W czwartek na b e n e fi s pani Sie­
dleckiej operetka Schobera z muzyką So- 
nenfelda „Podróż po Wars z a wie.“

W sobotę ostatni występ p. Pospiszilówny 
w komedyi Beanmarcbais’ego „Wesele 
Figar a“.

! Koncert p. Joachimowój dla choroby 
koneertantki jest odłożony. Bliższe wiadomo­
ści niebawem w dziennikach udzielone zo­
staną.

* W najnowszym numerze „Tygodnika 
Illustrowanego“ znajduje się portret ks. Pra­
łata Edwarda L i k o w s k i cg o, wraz z ży­
ciorysem pióra St. B. z P. Niemało atoli 
skreśliła cenzura z tego artykułu, skoro nie 
widzimy w nim ustępu o obszerném dziele 
p. t. „Dzieje Kościoła unickiego“ 
nagrodzoném na konkursie Towarzystwa Hi­
storycznego w Paryżu.

* Posiedzenie przyrodników Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek 
dnia 12 lutego o godzinie 6 wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa.

Na porządku dziennym jest oprócz spraw 
bieżących i balotowania kandydatów, wykład 
p. Pauliego z Żabikowa: „Czynności niektó­
rych mikrobów w ziemi ornéj i warunki icli 
rozwoju.“

Dr. Kusztelan, 
sekr. wydz.

* Z Pogorzelicy donosi główny urząd cel­
ny o ponowném przybieraniu wody w War­
cie. Wczoraj wskazywał tamże wodomierz 
1,84 m. Dziś 1,86 m.

Ślub. W kościele fantym pobłogosła­
wiony został w dniu 3 b. m. związek mał­
żeński pomiędzy p. Leopoldem W o 1 f- 
fem z Warszawy a panną Zofią Kir- 
szónsteinówną z Poznania, siostrzenicą 
znanej rodziny Leitgebrów.

* Nauczyciele wyżsi przy tutejszeni gini- 
nazyum św. Maryi Magdaleny, dr. P r i e w e 
i Zimmermann, otrzymali tytuł profesorów.

* P. Schefflera, rektora szkoły ehwalisze- 
wskiéj, zawieszono dziś rano w urzędowaniu. 
Zastępstwo powierzono p. Baumhauerowi, za­
trudnionemu dotychczas przy szkole średniej. — 
Funkcye te wykonał inspektor powiatowy 
p. Lux.

Minister wojny zezwolił na pistawienie 
„Krieger Denkmalu“ na placu Działowym.

* W czwartek dnia 19 b. m. nastąpi w 
biurze prowincyonalnéj dyrekcyi poborowej przy 
placu Sapieżyńskim nr. 2, sprzedaż domu przy 
ulicy Wrocławskiej nr. 34, należącego do tej­
że dyrekcyi. Kaucya wynosi 10,000 marek; 
warunki sprzedaży przejrzeć można na głó­
wnym urzędzie poborowym.

Szamotuły. Na sejmiku powiatowym, 
odbytym w dniu 5 b. m., uchwalono na wnio­
sek p. Joachima Jarocbowskiego ze 
Sokolnik, poparty przez pp. Bolesława K o- 
cielskiego ze Smilowa i Tadeusza 

J wardowskiego z Kobylnik, zapomogę 
w kwocie 195 marek dla szpitalika św. 
Józefa.

* W Jutrosinie odbędzie się jutro na sali 
p. Kozłowskiego teatr amatorski. Odegrane 
będą: 1) „B a r t o s z pod Krakowa“ i 
„Szlachta czynszowa“. Początek o 
godzinie 8méj. Po przedstawieniu zabawa z 
tańcami.

Członkom Towarzystwa rolniczego pe- 
znańsko-szamotnlskiego, oraz zaproszonym de­
legatom i gościom przypominamy, że w przy­
szły czwartek t. j. dnia 12 b. m. odbędzie się 
nadzwyczajne walne zebranie ku uczczeniu 
25téj rocznicy założenia tegoż Towarzystwa. 
Program jest następujący: 1) o godzinie 10’/2 
nabożeństwo uroczyste w kościele św. Marcina,
2j o godzinie 12 walne zebranie w Bazarze,
3) po zebraniu obiad na malej salce baza­
rowej.

Na sejmiku powiatowym we Wrześni 
w dniu 4 bm. obradowano między innemi 
także nad nowym etatem powiatowej kasy 
oszczędności. Ponieważ przedłożony projekt 
nie był także w polskim języku zredagowany, 
przeto p. Walery Hulewicz z Młodzieje- 
wic upomniał się o umieszczenie odnośnych 
ustępów w statucie także w języku polskim. 
Godzili się na to i Niemcy wraz z p. land- 
ratem, atoli radzili, aby tego w statucie nie 
umieszczać, gdyż mogłoby to drażnić władze 
wyższe. P. H. atoli nie dał się zbyć taką 
obietnicą i żądał stanowczej uchwały, która 
też zapadła w myśl jego. Nawet kilku Niem­
ców głosowało za nią. Niestety, jeden z oby­
wateli polskich przemawiał za propozycyą 
Niemców. Dla czego ? — Na tćrnże posiedze­
niu załatwiono wszelkie formalności, jakich 
rząd się domagał względem budowy projekto­
wanej kolei z Poznania do Wrześni. Ńieza-

wodnie zgodzi się także p. minister 
dłużenie kolei tej do Strzałkowa.

* Nieszczęście. W piątek zeszłego ty­
godnia nieszczęśliwym przypadkiem postradał 
życie w Dziedzienku pod Mąkowarskiem Fran­
ciszek Wejna z Sempolna. Przy rozbieraniu 
bndynku przywaliła go obalająca się ściana, 
a choć pomoc była na miejscu, jednakowoż już 
tylko jako trup z pod jej gruzów wydobytym 
został. Bracia jego, Ignacy i Teodor, pogo- 
rzeli zeszłego roku do szczętu, jak to „Ku- 
ryer“ swego czasu donosił, i właśnie rozpo­
częli budowanie nowych budynków. S. p. 
Franciszek, choć już ordynarzysta, ale zawsze 
jeszcze czerstwego zdrowia i nadzwyczaj pra­
cowity człowiek, przybył przed kilku dniami 
do nich, aby im przy budowli być pomocnym 
i oto ku niewyniownćj boleści już i tak cię­
żko doświadczonycłi braci, w ich posłudze ży­
cie postradał. Znanym był ogólnie ze swój 
uczciwości i pracowitości.

Wrocław. Młodzież akademicka polska 
w Wrocławiu urządza w czwartek dnia 12 
b. m. na cel dobroczynny przedstawienie ama­
torskie, w którćm odegraną będzie komeilya 
Aleks, kr. Fredry „Zemsta“. Na za­
kończenie odtańczony będzie „M a z u r“ w 4 
pary. — Przedstawienie odbędzie się w sali 
„St. Vinćcnzbaus“ Semiuargasse 15. — Bi­
letów nabyć można w handlu p. Przedeckiego 
Jnnkernstr 14/15 i codziennie między 2gą a 
3cią po obiedzie w czytelni akademickiój, 
Scliuhbrucke 28/29 II. piętro.

f W Krasławiu w Inflantach, zmarła w 
tych dniach Adela z lir. Kellerów lir. Henry­
kowa Zyberk-Platerowa; na kilka ty­
godni przed śmiercią przeszła nieboszczka z 
protestantyzmu na łono Kościoła katolickiego.

* Exekucya zbrodniarzy. O godzinie 8mój 
zrana odbyła się w sobotę w Halli w domu 
karnym exekncya anarchistów Reinsdorffa i 
Kiichlera. Widzów zgromadziło się około 100, 
którzy wszyscy poprzednio zaopatrzyli się w 
karty wstępu. W piątek po południu uwia­
domiono trzech skazańców, że Cesarz JMość 
co do Reinsdorffa i Kiichlera nie mógł sko­
rzystać ze swego prawa ułaskawienia, Rup- 
schowi zaś zmienił karę śmierci na dożywo­
tnie więzienie; dokument ten odczytany został 
trzem więźniom przez pierwszego prokurato a 
Moersa. W nocy przed exekucyą Reinsdorff, 
który w postępowaniu okazywał zwykłą juna- 
kieryą i bezczelność, chociaż wyglądał nader 
mizernie, odrzucił wszelką pomoc duchowną, 
i to. samo uczynił, gdy wstępował na ruszto­
wanie. Umarł bez skruchy i żalu. Aż do 
godziny 8 zrana palił cygara w swej celi i 
śpiewał znaną niemiecką piosenkę: „Stiefel 
muss sterben, bist noch so jung“, dopóki go 
nic zaprowadzono na rusztowanie. Aktem exe- 
kucyi kierował wyższy prokurator Moers. Gdy 
w imieniu prokuratora Rzeszy zbrodniarza od­
dawał katowi Kraussowi, Reinsdorff zawołał: 
„Precz z barbarzyństwem! Niech żyje anar­
chia!“ Pochwycono go, przymocowano do kło­
dy, i w jednćj chwili głowa stoczyła się na 
piasek. Kadłub i głowę straconego więźnio­
wie włożyli w skromną czarną trumnę i usu­
nęli z oczu. — Exekucya Kiichlera nie po­
trwała dłużej. Zbrodniarz ukazał się w to­
warzystwie kapelana więziennego milczący i 
złamany. Pikieta wojskowa pod wodzą poru­
cznika otaczała rusztowanie. Przed domem 
karnym i po bliskich ulicach porozstawiano li­
czne straże policyjne dla utrzymania porządku, 
którego zresztą nigdzie nie zakłócono. Po ro­
gach ulic i na slupach plakatowych natychmiast 
po exekncyi porozlepiano obwieszczenia, ogła­
szające tenor wyroku, wydanego przez sąd 
Rzeszy na trzech winowajców. Reinsdorff 
(bezwyznaniowiec) liczył lat. 45, Kuchler 40.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 1 Ogo 
lutego św. Scholastyki P.

Wschód słońca o godz. 7 minut 29. 
Zachód o godzinie 5 minut 0.

na prze- Siedlca, ilagdziński z Berlina, Nieżycho 
wski z Granówka, Nieszkowski z Króle­
stwa, Kleist z Żołondowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Szafrański z żoną z Pobiedzisk, Molinek 
z Potrzebowa, Konf z Kornat, Meisner z 
Rudek, Piotrowski ze Stęszewa, Hiller i 
Haering z Berlina, Graffstein z Królestwa 
Polskiego, Kaczorowski z Wrześni, pani 
Zlotogórska i Postmann z córką z Wło­
cławka, dr. Meyer z Gniezna.

W bardzo krótkim czasie
a nawet we wielu przypadkach już w kilku godzi­
nach usuwają pigułki katarowe W. Yossa kaszel, 
katar i chrypkę, a przy ciężkiem zakatarzeniu zna­
komitą przynoszą ulgę. Nabyć można w Pozna­
niu w Badlanera aptece czerwonćj i w Dr. Waehs- 
manua aptece nadwomćj, jako i we wszystkich 
prawie aptekach Księstwa. (870)

Biuro Towa/r»nstwa\Obrony Pra­
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnój jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Podgórna 
ulica nr. 13.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Bankowej, p. J. Krąkowski w Biblio­
tece Raczyńskich.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 35.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 9 lutego. (— Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: zimno.
Żyto: spok.
Gena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, luty 130,— płacono, luty-marzec 130,— 
płac., na wiosnę 132.50 płac., maj-czerwiec 134,50 
pic., czerwiec-lipiec 135,50 pł.

Okowita: stale.
Cena wjpowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—litr., luty 42,— pł., marzec 42,40 płac., kwie­
cień 42,80 płacono, kwiecień-maj 43,— płac., maj 
43.30 płacono, czerwiec 43,90 płacono, lipiec 44,60 
płac, sierpień 45,10 płac.

Okowita: w miejscu^bez beczki) 42.20 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano-------centnarów. Cena
wypowiedziana 129.— m., luty 129.—, luty-marzec 
129.—, kwiecień-maj 133,—.

Okowita, fz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Trailes. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo­
wiedziana 41,90 mrk., luty 41,90, marzec 42,20, 
na kwiecień-maj 42,90, czerwiec 44,— mrk., lipiec 
44,60 mk., sierpień 45,20 m., w miejscu bez beczki 
41.90 mr.

TOWAR
pośledni

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 9 lutego 1885. piękny średni

Pszenica . .100 kilg. 15 80 15 40 14 50
Żyto .... - 13 10 12 80 12 30
Jęczmień . . - 13 50 12 30 12
Owies . . . - 13 60 13 — 12 80

„ nowy. . - 14 50 14 -i. ___ --
Groch wrzący . - 13 — 12 50 12 20
Groch na paszę - — — — _ — _
Kartofle . . . - 3 60 2 80 — _
Łubin żółty. .

„ niebieski — _ __ __ __ _
Rzepik zimowy - — — — — _
Rzep zimowy . - — — — — -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 9 lutego 1885.

Przedmiot.

PszenJnat'v- zal»0kl
(najn.

Żyto
(najn.

Jęczm./“a!w- 
(najn.

TOWAR
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u/ó.|

śred. pośle. przecięciu 
ufó ą
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TEŁEGSIAHY.
Carogród, 7 lutego. Były metro­

polita Erzerum, Harantiun, obrany zo­
stał po śmierci Narzesa patryarchą Ar­
menii.

Rzym, 9 lutego. Wczoraj odbyła 
się Rada ministeryalna. Minister mary­
narki otrzymał następującą depeszę od 
admirała Gaimi z Suakimu: ,,Na dniu 8 
bm. zarzuciłem przed portem Massowy 
kotwicę okrętów „Amerigo“, „Vespucci“, 
„Gottardo“ i „Garibardi“ wysadziłem na 
ląd wojsko i marynarzy i zatknąłem cho­
rągiew na wybrzeżu egipskiem.“

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Piękna „Mowa nad zwłokami ś. p. A. E. 

Odyóca“, wypowiedziana przez księdza Zy­
gmunta Chełm ickiego w kościele św. 
Krzyża w W arszawie dnia 21 stycznia r. b.
— wyszła obecnie w drukarni Noskowskiego 
w Warszawie.

* Ziemianina wyszedł nr. 6 i zawiera: 
O zakwaszaniu czyli zaprawianiu paszy (ciąg 
dalszy). — Urządzenie obór z oszczędzeniem 
miejsca i podściołu. — Zagraniczne rasy kur.
— Korespondencye rolnicze: Z Gnieźnień­
skiego. — Z Pobereża. — Wiadomości lite­
rackie. — Kronika rolnicza i rozmaitości. __
Stacya chemiczna doświadczalna w Żabikowie.

Wiadomości handlowe. — Jarmarki. _
Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Panie Szulc z Cieśla, pani kr. Dąmbska 
z Żakowa, pani hr. Czapska z Grylewa, 
lir. Biliński z żoną z Gmachowa, hr. Czar­
necki z Golejewka, Kozłowski z Dulska, 
Krzyżański z Szamotuł, hr. Potulicki z

r, ■ Mw. 
Owies-|naju

Inne artykuły.

najw. najniż. w przeć
l -f ufó. -4 ufó. 4

Słoma /prosta za 100 kl 4 25 2 75 3 50
ftargana - — — _ __

Siano - 6 — 4 25 5 13
Groch __ __
Soczewica __ __
Fasola
Kartofle 3 60 2 80 3 20
Wołowina J kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 1 10
Wieprzowina - 1 30 1 __ 1 15
Cielęcina - 1 40 1 __ 1 20
Skopowina - 1 20 1 __ 1 10
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 — 1 60 1 80Jaja za kopę 2 60 — — 2 60

Telegram giełdowy.
Knrycra Poznańskiego.
Berlin, 9 lutego 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Kapitały.Pszenica potw. 

kwiecień-maj 
czerwiec-lip.

Żyto spok. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Okowita słabiej 
w miejscu 
luty
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierp.

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-okow. kw.
Szczecin, 9 lutego 

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 
maj-czenviec 

Żyto słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olój rzep, niezm.
W 49.70

165,25
171-

145.50
145.50 
146,—

51,-
51.40

42.80
43.30
44.40 
44,70 
45,50
46.30

142.75
00-

00,000

Galie, akc. k. 111,60
Pr. cousol. 4% 104,30
Pozn. listy z. 102,—
Pozn. listy rent. 102,30
Austr. banknoty 165,75 
Austr. renta złota 88,40 
Austr. losy 1860 120,25 
Włochy 97,50
Rumuny 104.25
Ros. banknoty 215.60 
Ros.-ang.pożyczk. 98,25 
Pol. 5°/0 listy zast. 67,75 
Pol. lik. 1. zast. 59,50
Kredyty 514,—
Kolćj państwowa 511,— 
Lombardy 239,50
Usposob. spok.

1885 (Kursa końc.)

166,—
168,50
143,-
143,60

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo
51,-

w miejscu 42,10
luty 42.10
kwiecień-maj 43.60
czerw.-lip. 44,80

Petroleum
w miejscu 7,90



Zapowiedziana

aukcya obrazów «/
odbędzie sig jutro we wtorek oi (rodany 10-tój począwszy

na sali Lamberta w Poznaniu (imo)
RnOmOP dli ' Thtyin Komisarz aukcyjny i taksator -LWCLLICI U.U. liblti, dzieł gztuki z Berlina.

~ DRUKARNIA
Kuryera Poznańskiego

poleca

1. Liber Baptisatorniii,
2. Liber Copulatorinn,
3. Liber lloiiiioriiiii

na pięknym, trwa tym i do pisania bardzo dogodnym papie­
rze; na żądanie z mocną oprawą.

Dostarcza nadto formularzy do metryk i sepul- 
tiir. etatów kościelnych i wszelkich innych druków dla 
Czcigodnego Duchowieństwa i Dozorów ko­
ścielnych.

Ceny umiarkowane, druk wyraźny i przejrzysty — pa­
pier jak najlepszy.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Zaproszenie do przedpłaty

na

Kazania postne
o Męce Jezusa Chrystusa przez ks. Fablanlegro. Kazania tego naj­
znakomitszego kaznodziei 18-go wieku, wyjdą na początku lutego b. r. we 
wielkićj 8-ce o ośmiu arkuszach druku wyraźnego. — Cena w prenume­
racie do 15 marca 1885 r. wynosi tylko 2 mrk. 50 fen. z przesyłką 
franco. — Po 15 marca cena znacznie podwyższoną zostanie. — Dzieło to 
zaopatrzone w aprobatę kościelną. — Prenumeratę, którą nadsytnć trzeba 
naprzód, przyjmuje tylko (1420)

Kwięiiiiriiiii Katolicka,
w Poznaniu ul. Wodna 25.

•Inż opuściły prasę 
Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie 

Ks. Piotra Skargi

Żywoty Świętych.
Starego i Nowego Zakonu

na każdy dzień przez cały rok
wybrane z poważnych pisarzy i doktorów kościelnych, do których przydane 
są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem ka­
zanie krótkie na te święta, które pewny dzień w miesiącu mają.

Wydanie dwudzieste pitnie.
2 duże tomy in 4° str. 600 i 632.

Wydanie to jest zupełnie poprawnem według pierwotnego tekstu
Skargi i nie zawiera żadnych dodatków lub opuszczeń, czem grzeszyły 
wszystkie pośmiertne wydania Żywotów Świętych.

Cena O marek, oprawne w płótno angielskie 13 marek. 
Zamówienia najlepiój adresować wprost do nakładcy: A. I>. Bar­

toszewicz, właściciel Księgarni Polskićj wc Lwowie, zkąd książki 
odwrotną pocztą franko wysiane będą. (1368)

Można również zamawiać za pośrednictwem znaczniejszych księgarni.

Mieszkam w kamienicy narożnej 
przy ulicy Kopernika I Łą- 
kowćj. (H40)

L. Frankiewicz
budowniczy.

Na W. Post
poleca

Księgarnia Katolicka

t!i *»*:**]**)*#

w Krakowi©
Nauki pasyjne ks. Tomasza Grodzickiego zawiera­

jące kazania na cztery lata (cztery oddziały). Cena 
3 m. GO Ten.

Ziarno gorczycznc gorzkiej męki Najsłodszego 
Zbawiciela, 40 wybornych rozmyślań na 40 dni W. 
Postu przjez O. Andrzejkiewicza Tow. Jez. Cena 1 m! 50 Ten. (1452)
Za nadesłaniem należności w liście w znaczkach po­

cztowych pruskich, nastąpi wysyłka odwrotną pocztą Franko.

j ii 9

Bezpłatne wypożyczalnie książek. p.
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®Za kilkoletnicin 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, zlotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nleegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

Barcin.oLapis kupiec.
Bnin. Wojciechowski, organista. 
Borek. Jan 'Walczyński.
Brodnica. Kazimierz Lipiński.
Buk. ‘Jan Gorzelniaski. organista. 
Bydgoszcz. H. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszer. stelmach. 
Czarnków, Łukasz Slużewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkicwicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo. Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazj’ Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or-

^ganista.

Nakło. Antoni Łęckowski. obywatel. 
Nowy most, Andrzój Piątkowski,

stolarz.
Oborniki. Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejuowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński. mistrz 

krawiecki.
Osieczna. Maksjinilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator. 
Pila, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, żboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marciu Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela. Matysiewicz.
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Ilaupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środą, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec.
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz.

cygar).
Trzemeszno, Fi. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Ilaczkiewicz. 
Zbąszyń, A, Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznanie.

Paletoty, dolmany i gotowe poszycia na futra.

Listy zastawne Pruskiego 
Banku liipoteezoego

zalecają się dla osób szukających absolutnie pewnej lokacyi 
kapitałów. Czteroprocentowe listy takie są znacznie tańsze 
od Poznańskich listów zastawnych, a kupione po teraźniejszym 
kursie 99% nie narażają właściela na straty przy losowaniu. 
Listy te kupujemy i sprzedajemy po kursie dziennym giełdy 
berlińskiej obliczając sobie %% prowizyi. (1541)

Bank Włościański
w Poznaniu.

Niniejszein polecamy wydany codopiero

ŻTWOT
czcigodnej matki

Magdaleny Zofii Barat
założycielki tow. SS. nąjśw. Serca Jezus

orazs
a oraz

* szkic dziejów t®! Towarz. osobliwie nas

proszoną jest o przysłanie 
swego adresu do Warszawy 
na ul. Królewską nr. 9, pod 
nazwiskiem osoby, u której 
przez lat kilka przebywała. 

(1538)

Cukiernia
we większempowiat<>went mie­
ście, z komfortem uiządzona, 
jest do sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod adresem I. M. 
w Rawiczu poste rest. (1519)
fjcnha wykształcona, w średnim 
UoUlJct wieku, przyjęłaby posadę 
za towarzyszkę starszój osoby, do­
rosłych panienek, lub zarząd w domu 
wdowca. Bliższa wiadomość T T 
poste restante Poznań. (1528)

TTOZiXLl«< “
z odpowiedniem wykształceniem po­
szukuje do handlu korzeni, wina, 
cygar i nasion (1532)

1». J. Świątkowski
w Buku.

Rządzea
żonaty, zaopatrzony w 
chlubne świadectwa z 
lO-cio letnią praktyką,
poszukuje posady od 1 kwie­
tnia lub 1 lipca 85 r. Bliższych 
wiadomości udzieli Exp. Kur. 
Pozn. pod nr. 1525.

Urzędnik gosp.
kawaler, zaopatrzony w dobre re- 
komendacye z sześcioletniój praktyki, 
poszukuje od 1 kwietnia r. b. miej­
sca. Bliższych wiadomości udzieli 
W. Glabisz, dzierżawca Koby- 
lepola p. Poznań. (1537)

Urzędnik gospod»
mogący się wykazać dobremi 
świadectwami, któryby w da­
nym razie przyjął także urząd 
kasyera, poszukuje miejsca. 
Bliższych szczegółów udzieli 
na żądanie ks. dr. Kantecki.

Aksamity na suknie i olnycia.
Materyc .jedwabne czarna- i kolorowe, z gwarancyą 

trwałości.
Wszelkie inaterye wełniane, zastosowana do mody 

i sezonu i garnitury do tychże.
Wyroby lekkie wieezorkowe

poleca we wielkim doborze i bardzo tanich cenach

JEIandf'l towar. moclnycli

W fl K ,\n h A łK

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.
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Ogłoszenie umieszczone w łamach Ku­
ryera Poznańskiego pod nr. 18, 24 i 29, 
a dotyczące wydzierżawienia ról ple­
bańskich w Powidzu, która to czynność się 
odbyć miała 14 lutego r. b. o 1 godzinie 
z południa, niniejszein się uroczyście 
odwołuje. (1542)

~ Ks. St. Zaleski T. J.
w 8-ce 452, VI i IV str. z wielu pięknemi rycinami.

Cena egzemplarza 4 marki 50 fen.

i

W kwietniu r. b. wyjdzie naszym nakładem wi- 
żeruuek historyczny: (1419)

JENERAŁ DEZTDE8I CHŁAPOWSKI
skreślił

Ks. Waleryan Kalinka.
Zamawiający już teraz, płacą za egzemplarz tylko 

3 marki. Po wyjściu cena będzie podniesioną. Z dniem 
10 kwietnia lista prenumeracyjna zamyka się.

O łaskawe liczne zamówienia upraszają

Opinia profesora Dr. Reclama w Lipsku
o eseneyl jodłowej aptekarza Radlanera, o której w Numerze I czasopi­
smo „Gesundheit“ dla publicznój i prywatnój hygieny pisze jak następuje:
„Esencja jodłowa aptekarza S. Radlanera w Poznaniu w Czerwoną) 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza sięwśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością I pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je.przepysznie.“ (1090)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nnssbaiim w Mo­
nachium: „Pańska esencja jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij 
nil Pan odwrotnie 20 bntelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietlw Monachium pisze o esencyi 
jodłowój Radlanera jak następnje: „Ten znakomity preparat polecoiij- 
przez powagi jnż obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powj-ższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością. że esencja jodłowa Radlanera odznacza się znakomitym 
swym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Nlemeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hj’gienlcznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencj ą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuj«' 1 mrk.. rozpylacz 1.50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

J. Leitgeber i Sp.
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut

1

I

Dr. Święcicki
I». pierwszy asystent kliniki gynekologiezno-położniczćj uni­

wersytetu w Erlandze,

isla w

Wielm. Państwu i biichowicń- 
stwu polecam biegłą gospody­
nią, znającą się dokładnie na go­
spodarstwie wiejskióm, jako to, go­
towaniu, hodowaniu trzody chlewnej, 
drobiazgu i zdolną do samodzielnego 
prowadzenia domu. (1494)

Zarazem polecam nader zdolnego 
owczarza z wieloletnią praktyką 
znającego dokładnie owczarnią i le- ’ 
ezenie trzody, a który i obowiąz.;: 
wlóilarza wypełniać jest zdolen.

M. Bartkowiak 
Pióro stręczeń

Kozia ulica TNr. 1-

Nauczyciel domowy,'
elementarny, muzyk, egzair..' 
szuka miejsca. Poste restante 
Ludom p. Obornik sub. A. S.

Panna
wyuczona białego szycia, krawiec- 
czyzny i wszelkich drobnych robótek 
poszukuje miejsca zaraz lub od 1 go 
kwietnia, mogłaby także przyjąć 
oho wiązki jako bona do małych dzieci. 
Bliższych wiadomości udzieli p. Kró­
tki w Sokołowe p. Śmiglem. (14711

ri "i r— "ł p» "ł r* r*1 *-i r* “Hii

1 Nowości
i
r[i

i« materiach lekkich wełnianych i hawełnianych na nsezon wieczorkowy i halowy i kolorach modnych. u
n

|| Jedwabie, oraz atłasy jasne i ciemne w wszelkich iin modnych odcieniach.L Materye jedwabne czarne, (tylko wyroby rze- 
P telne i trwałe) od najtańszych do najdroższych
iU gatunków.
U Aksamity kolor, i czarne lyońskie w ogromnym wy- U

Sj|| Kaszmiry, jako i wszelkie mod. wyroby wełn. czarne, 
n Wszelkie nowe wyroby wełn. zimowe, kolorowe. In P*®tna »»laskie i bilefeldskie, szyrtyngi, bieliznęU męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. po u
|Li cenach jak dotąd przystępnych, polecają ru «1. T. Kamieński
FU Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie- liU lizny męzkiej. (1300) iQ| Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich.
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WORKI I PŁACHTY, OLIWI!I SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska nlica 21.

Wydzierżawienie dóbr.
Należące do majoratu Obrzycko dobra rycerskie 

Mały Gaj, położone w powiecie szamotulskim, obejmujące 2235 mórg, 
magdeburgskich, mają być od 1 lipca 1885 r. wydzierżawione na lat 12. 
Mały Gaj leży tuż nad żwirówką i jest odległy od miast Szamotuł (sta- 
cya kolei żelaznej) i Obrzycka nad Wartą o 7 kilometrów. (1469)

Najniższa suma za roczną dzierżawę została unormowaną na mrk. 
11,400. Do objęcia dzierżawy jest potrzebny kapitał 60,000 mrk.

Termin wydzierżawienia jest wyznaczony na wtorek dnia 17-go 
marca 1885 r. o godzinie 10-łćj przed południem w biurze urzędu, 
rentowego w Angustiisburgu p. Obrzyckiem. Warunki dzierżawy mo­
żna przejrzeć w biurze powyżej wymienionego urzędu rentowego u pana 
rentmistrza Jarnatowskiego w dni powszednio w godzinach służbowych.

Zarząd majoratu.

lecycn i
Młyńska ulica IG pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej). (1507)
Godziny ordynacyjne od 10 do 11 przed po­

łudniem i od 3 do 5 po południu.
Klinika w tym samym domu

Celem zupełnego zwinięcia mego handlu 
wyprzedają zapasy towarów po cenach zaku­
piła. Urządzenie handlowe jest także z d. 
1 kwietnia r. b. clo nabycia.

W. Bryliński senior
(1545)

Skład cygar etc.
przy tilicy^Wrocławskiéj nr. 30.

Słodkie mes^yiiskie pomerańcze, soczyste cytryny,
świeże kalafiory, rodzenki na gał. migdały w łupinkach, 
figi, daktyle, prunelki, wszelkie jarzyny w puszkach, kon­
serwy flaszkach, trufle, morchle, szampiniony w flasz­
kach i suszone, prawdziwe grzyby suszone, angielskie 
biszkopty, czekolady z fabryki Sncharda, Kakao van 
Houtena i kawior astr, małosolony poleca (1498)

Św. Marcin 14.

najlepszy i najłatwiej rózczyniający sie fabryk« 
wielu medalami .złotemi. 1/2 Ko. wystarcz 
W zapasie we wszystkich żnaczhiejszycH tgo 

Fabrykanci J.ft C. Blóoké.

Koncert amatorski
odbędzie się

dnia 13 bni. w sali bazarowej na dochód domu św. JózcFa.
Początek o godzinie VaSéj. (1514)

Bilety na krzesła numerowane sprzedaj e księgarnia 
llotc «V Itock po 4 Mr., miejsce stojące po 2 Mr.

Me wtorcR 1O b.m. prze.l 
Wielkim postem ostatnie (1544)

kiszki z kapustą 

Fr. Sujeckiego,
przy ulicy Zamkowej nr. 5.

PraKtyczna gospodyni
poszukuje miejsca zaraz lub od 1 
kwietnia u starszego pana lub pro­
boszcza. Straciła miejsce przez 
śmierć ks. prób. Weidnera. Bliższ. 
wiad. udzieli E. Janiszewska, w 
Bydgoszczy przy ul. Kujawskiej 18.

Poszukujemy
nauczycielek egzaminowych muzykal­
ny cii, nauczycielki nieegzaminowa- 
n'ej na 150 rubli, bon francuzkich.

Mamy do umieszczenia
nauczycielkę egzaminowaną muzy­
kalną w starszym wieku, nauczy­
cielkę nieegzaminowaną; bony Jre- 
blowskie Polki i Niemki. (1539)

Koczorowski & Wiazłowski,
Wrocławska ul. 15.

Ama francuzka specjalta
Hotel pod Czarnym Orłem.
Zaraz do umieszczenia: Mło

da nauczycielka Polka, średn. 
muzyk., posiad. grunt, język 
franc. i niem. (1535)

Znajdą umieszcz. zaraz: trzy 
bony francuzkie obeznane z 
rob. ręczn. (Fotogr. i świad. 
przesłać._____________ __

Technik
uczony stolarz, lub z tym fr cheni 
dobrze obeznany, biegły w rysuu- 
kaćh, znajdzie stałe zatrudnienie 
w fabryce (151¿)

,1. Zeylun la

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego. W
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